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Ruchu Ochrony Praw Obywatelskich i Walki z Korupcją


„Kusiak Baba i czterdziestu rozbójników”



LIST OTWARTY DO WOJEWODY DOLNOŚLĄSKIEGO

W imieniu kupców targowiska przy ul. Kilińskiego w Jeleniej Górze, jak i licznych mieszkańców miasta         i powiatu, niniejszym wnosimy prośbę o uchylenie decyzji Zarządu Miasta Jeleniej Góry o likwidacji          z dniem 31.12.1999 r. tegoż targowiska. Likwidacja targowiska to pozbawienie miejsc pracy kilkuset ludzi, to zmniejszenie wpływów ze składek „ZUS-owskich”, to pozbawienie kasy miejskiej znacznych wpływów płynących z opłat targowych. Likwidacja targowiska to także powiększenie ilości bezrobotnych, którzy przynajmniej w części wyciągną rękę po pomoc do biur pracy i ośrodków pomocy społecznej. Jest to także      z jednej strony pozbawienie wielu rolników miejsca do sprzedaży swoich towarów, a z drugiej strony, dla mieszkańców miasta i okolic, pozbawienie możliwości robienia tanich zakupów, co jest szczególnie ważne dla osób niezamożnych.

Zarząd Miasta, argumentując likwidację targowiska, podaje różne, często sprzeczne przyczyny. Raz mówi się o rzekomej szpetocie, innym razem o zmniej-szających się wpływach z opłat targowych. Jeszcze innym i chyba koronnym argumentem jest chęć korzystnej sprzedaży placu. Jesteśmy zdania, że targowisko nie powinno być traktowane wyłącznie jako źródło dochodu dla miasta, miejscem likwidacji bezrobocia czy też wyłącznie służyć interesom kupców. Targowisko winno służyć przede wszystkim mie-szkańcom miasta i powiatu. Jest to jeszcze jedyne targowisko z prawdziwego zdarzenia, gdzie są miejsca handlowe dla stałych kupców, jak również miejsca dla znacznej liczby przyjezdnych rolników, producentów, ogrodników, działkowiczów sprzedających sezonowo swoje towary. Targowisko o kilkudziesięcioletnich tradycjach, lubiane i uczęszczane przez kupujących,    a dopóki uczęszczane to mamy prawo twierdzić,        że akceptowane przez mieszkańców. Nie przynosi ono strat miastu i te argumenty należy uznać za najwa-żniejsze. Partykularne interesy niektórych członków Zarządu Miasta nie powinny być ważniejsze od inte-resu społecznego. To społeczeństwo jest podmiotem, 
a Zarząd ma temu społeczeństwu służyć – nie odwrotnie. Ponadto uważamy, że decyzja o likwidacji targowiska nie jest zgodna z prawem – jest sprzeczna ze Statutem Miasta (par.5 poz.12).

Inną sprawą, którą chcemy zasygnalizować są rozbieżności pomiędzy prawem, a decyzjami Zarządu w sferze targowisk, co dotyczy między innymi: oddawania w administrowanie targowisk bez przetar-gów, zmiany statusu „administratora” na „dzierżawcę” w trybie administracyjnym również bez przetargu, uchwalenie nowego regulaminu sprzecznego z Ustawą (o pod. I opł. lok. – przyp. red), pobierania opłat targowych sprzecznych z prawem (Ustawa z dn. 12.01.1991r. z późn. Zm. Art.2 poz.1, art.16). Publiczną tajemnicą jest, że każdy  z dotychczasowych administratorów, a obecnie dzierżawców, to tzw. „przedłużone ramię” niektórych członków Zarządu. Publiczną tajemnicą jest także, kto ma wygrać przetarg na zabudowę placu po likwidowanym targowisku. Nie beza powodu kilka organizacji społecznych wszczęło procedurę odwołania Rady Miasta w drodze plebiscytu, gdzie jako zasadniczy powód podaje się omijanie prawa dla własnych partykularnych interesów nie-których członków Zarządu. Kilka lat temu rządząca miastem wówczas i dziś ta sama ekipa, z niewielkimi zmianami, nawoływała kupców do zabudowy targo-wiska na ul. Kilińskiego dosłownie „czym kto może, byle metalowe” – wszystko po to, aby targowisko przynosiło większe zyski kasie miejskiej. Większość kupców postawiła stragany, kioski, pawilony o znacznej wartości, często wielkim wysiłkiem finansowym. Dziś ci sami kupcy dostali ultimatum: do 10.01.2000 r. zabrać swoje stragany, kioski, pawilony. Pytanie – gdzie ? Kto zwróci kupcom poniesione nakłady ? Co z towarami, których nie sprzedali ? Jeśli już targowisko musi być zlikwidowane, to przynajmniej należało wyznaczyć inne miejsce na jego nową lokalizację, uzgodnioną i za-akceptowaną przez kupców i mieszkańców. Dodać należy, że inne dzielnicowe targowiska są przepełnione i zamiast likwidacji targowiska miejskiego należałoby wyznaczyć dodatkowe miejsce na nowe, duże tar-gowisko, gdzie znajdzie się dużo miejsca zarówno dla kupców stałych jak i przyjezdnych, dla rolników, dział-kowiczów, dla prowadzących handel obwoźny.

Niniejszym powyższe pismo przedkładamy pod roz-wagę Pana Wojewody z jednoczesną prośbą o uchy-lenie społecznie szkodliwej decyzji Zarządu Miasta Jeleniej Góry o likwidacji targowiska „Kiliński”.

Jelenia Góra, 17.12.1999 r.

Z up. kupców Krystyna Kuźmińska

..........................................................................................

„ W E T O ”

Pan Józef Kusiak

Prezydent Miasta Jeleniej Góry
Społeczny Komitet Ratowania Miasta zawiązany na okoliczność przeprowadzenia referendum w sprawie odwołania Rady Miasta Jeleniej Góry oraz Koło Miejskie Związku Zawodowego Rolnictwa „SAMOOBRONA” ostrzega władze miasta Jeleniej Góry przed ewentualną realizacją zamierzenia zlikwidowania z dniem 31.12.1999 r. targowiska miejskiego „KILIŃSKI”. Miasto Jelenia Góra nie jest własnością Pana Prezydenta czy Pana Józefa Pawłowskiego lecz całej wspólnoty samorządowej mieszkańców i w państwie demokracji to interes ludzi pracy i konsumentów winien być realizowany, a nie reżimowe decyzje dyktatorów. Żądamy wstrzymania się z wszelkimi decyzjami do czasu ostatecznego rozstrzygnięcia wyników zbliżającego się referendum. Jedno-cześnie prosimy o wyjawienie do dnia 10 stycznia 2000 r. formalno-prawnych podstaw zezwalających na realizację zlikwidowania „Kilińskiego”. W przypadku zignorowania przez Zarząd Miasta Jeleniej Góry woli społeczeństwa i próby pogwałcenia po 1 czy też 10 stycznia 2000 r. przez władze miasta konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności, zorganizujemy „pospolite ruszenie” dolnośląskich rolników i wesprzemy społeczność kupie-cką w proteście, nie wahając się bronić ich prawa do egzystencji, nawet gdyby miało dojść do konfrontacji siłowej czy przelewu krwi.                                              28.12.1999 r.                                       G. Niedźwiecki      M. Okrześ

STATUS QUO REFERENDUM
Czerwona Dolina...

Jelenia Góra słynie z tego, że zwą ją „Czerwoną Doliną”. Jak wiemy są to tzw. ziemie odzyskane. Nie ma tu rdzennych jeleniogórzan z dziada pradziada. Dopiero urodzeni po wojnie mieszkańcy są rodowitymi jeleniogórzanami. Lecz ci w większości, jak wiemy, urodzili się w socjalizmie. Bezpieka     i władza ludowa nie tylko zakorzeniła się twardo w murach poniemieckich pałaców lecz równie szybko zaszczepiła wolę posłuszeństwa w umysłach repatriantów ze wschodu. I już nawet po wyjeździe wojsk sowieckich z Polski nie wypuściła buławy ani na chwilę. Mylą się jednak ci, którzy zwą ich komunistami. Wyróżnia ich nie ideologia Marksa czy Lenina, lecz pazerna chęć utrzymania strefy wpływów i choroba pieniądza. Zbudowane struktury rodzinnych klanów                i układów łączą ich tylko z przeszłością. Nie nauczeni pracy, nie skosztowawszy biedy, nie wiedzą co to potrzeby socjalne  i sprawiedliwość społeczna. Trzeba ich nie po kolorze krawata czy legitymacji z tłumu wyłowić, tylko po mordach                   i bolszewickich manierach poznawać. Systematycznie trwonią Wasze pieniądze na bankietach w Europie i innych lokalach, więc trzeba ich jak najprędzej pozbawić możliwości czerpania z koryta. Jeżeli są nawet w jeleniogórskim samorządzie ludzie stosunkowo uczciwi, to mają pecha, że znaleźli się w takim mentowym towarzystwie. A to zresztą, że rządzą u nas ludzie Szmajdzińskiego jest już wyłączną zasługą AWS-iaków, bo sami spaprali ordynację wyborczą preferującą w samo-rządach silne partie polityczne.

Na czym Was rżną...

Budżetówka to taka działka, która daje nieograniczone możliwości czerpania zysków z portfeli obywateli. Dlatego nie daj Boże lepiej jej szybko nie prywatyzować. I tu wychodzą na jaw komusze zaległości w stosunku do innych miast Polski. Bo jak się sprywatyzuje państwowy majątek to niepotrzebne będą ZGM-y, MPGM-y, MOPS-y i cała biurokracja i gdzie pójdą pracować mańkutowe klany ? Śrubuje się zatem czynsze żeby się ludzie czasem nie usamodzielnili, podejmuje – jako jedyne w Polsce - nierealistyczne uchwały w sprawie sprzedaży mieszkań żeby pociotki pracę z ruder miały, podnosi opłaty targowe żeby za dużo się biznesmenów nie namnożyło. Wiadomo, bogate społeczeństwo może się zerwać z łańcucha i nakopać władzy do dupy więc trzeba manipulować gruntami niczym pies ogrodnika (ostatnio głośny przykład pana Anatola Bustowskiego przy obwodnicy). Nie uwłaszczać obywateli co włożyli swoją krwawicę w lokale, tylko na przetarg bo „Miasto nie będzie prezentów nikomu robiło” (aż się pewna właścicielka słynnej cukierni chce targnąć na życie ?). Jak się tak parę razy na tych „dbałych o kasę miasta” inwestycjach przejadą, to sprzedadzą na szybko działkę dla inwestora zagranicznego. Jak się tak parę razy sparzą na bezrobociu, to pozwolą wybudować Niemcowi fabrykę i bilans się wyrówna. A traci na tym nie tylko interes narodowy ? 

Inne oceny...

Akcja zbierania podpisów pod wnioskiem o referendum w sprawie odwołania Rady Miasta Jeleniej Góry dobiega już końca. Przy okazji zbierania podpisów można się było wiele od ludzi dowiedzieć i nauczyć. Mamy obecnie wręcz swoisty, super wiarygodny sondaż społeczny. Na przykład ciekawą rzeczą jest to, że pod wnioskiem podpisało się wielu skrzywdzonych członków rodzin elit rządzących (?). Dużo młodzieży bierze czynny udział w kształtowaniu życia społeczno-gospodarczego naszego miasta – co cieszy. Najmłodszy zwolennik referendum dopiero co otrzymał dowód osobisty, a najstarszy miał blisko 90 lat. Najbardziej ludzie narzekali na czynsze, brak remontów lokali i prywatyzację mieszkań oraz ograniczanie wolności działalności gospodarczej. Włos się na łysinie jeży jak się słyszy, że jednym z najbardziej wpływowych ludzi w mieście jest człowiek zwolniony z wojska z powodu choroby psychicznej? Mówią poza tym ludzie i słusznie, że nie samą radę wystarczy usunąć, tylko wielu zasiedziałych, niekompetentnych urzędników. W rankingu na najgorszego urzędnika wysuwają się takie postacie jak:

1. Ewa Bajurny – Skarbnik Miasta,

2. Mirosław Jaskólski – Naczelnik Wydz. Architektury,

3. Zofia Janocha – Naczelnik Wydz. Gosp. Mieszk.,

4. Danuta Tomaszczyk-Żarska – Dyrektor MOPS-u.

Są też odgłosy, że to nic nie da, że trzeba kałacha na hołotę szykować lub worek granatów. To musi napawać lękiem         i zadumą... Mafia, krwiopijcy, złodzieje, dupki – to jedne         z najłagodniejszych epitetów jakie się słyszy pod adresem naszych VIP-ów (czytaj: Wybitnie Indolentnych Pajaców).

Kto za to zapłaci...

Pojawiają się również głosy, że nie stać nas na referendum     i próby przerzucenia odpowiedzialności za jego skutki na społeczeństwo. Szkoda tylko, że prywatna telewizja AVAL nie zapytała o głos w tej sprawie drugiej strony ? Mamy propozycję. Aby Rada Miasta po raz pierwszy w swojej karierze zadbała o interes społeczny i wznosząc się na wyżyny ambicji i honoru podjęła uchwałę o samorozwiązaniu. Jest blisko siedem tysięcy powodów ku temu. A skoro już władze miasta tak bardzo dbają o budżet, to warto zapytać ile zarabiają członkowie Zarządu Miasta i radni ? Ile kosztują bruki wymieniane co dwa lata na starym mieście i remonty gabinetów w Ratuszu ? Ile kosztują pałacowe ZUS-y i Kasy Chorych ? Komu to tak naprawdę służy ? Nikt nie zapyta ile jest warte życie człowieka doprowadzane przez zbrodniarzy narodu do ruiny ? Jaką cenę z powodu rosnącej korupcji  muszą płacić dzieci ?

Na kuroniówkę drani...

My wiemy gdzie są marnowane pieniądze (m.in. Dom Dziecka, WODNIK). Niestety dziś już nie kara się za niegospodarność. Manipuluje się prawem wbrew interesom społecznym (vide Bustowski czy choćby stara sprawa kwiaciarni Niedźwieckiego). Są na to dowody. Żeby wydoić widocznie łapówy ? To się nazywa sabotaż gospodarczy. Straż Miejska się szwenda bez dania racji w godzinach szczytu, a w nocy królują rabusie. Ludzie nie mają na czynsze czy leki,              a władza zarabia kokosy. Pod „pośredniakiem” tłumy bezrobotnych, a ci ludobójcy ekonomiczni chcą likwidować targowiska. Na kuroniówkę drani, niech się poczują lżej. 

Uwolnić miasto...

Po analizie powyższej lektury nikt chyba nie ma wątpliwości, że referendum jest niezbędne. Używanie argumentów, że sięgnięto do ostateczności i nie wykorzystano możliwości dialogu społecznego jest kpiną z narodu i szczytem bezczelności. Do „tanga” trzeba dwojga. Z betonem się jeszcze nikt nie dogadał. Beton, czyli partyjne kliki trzeba zburzyć – nie takie mury runęły. Głosy typu „to nic nie da”, „przyjdą inni i też będą kraść” – są świadectwem próżności społecznej  i niedojrzałości politycznej. Są oznaką porażki ludzi słabej wiary. Każdy następny musi się liczyć ze społecznym osądem. Ostatnio władza samorządowa znów przygotowała nas na kolejne podwyżki cen i opłat. Jeden z nadwornych pismaków usprawiedliwia: „..że radni w zasadzie ograniczyli się jedynie do rekompensaty rosnących kosztów..”. Nawet powiesić się nie można, bo najtańsze miejsce na cmentarzu (grób przysypany liśćmi) kosztuje już 155 zł. Proponuję:

· Przydzielić Zośce „bilety seniora” MZK po 134,50 zł plus podatek VAT,

· Wydzierżawić Sarzyńskiemu (bez opłaty klimatycznej) ziemiankę między Bobrem a wałem powodziowym,

· Kupić Piotrowskiemu parę gumofilców i uszankę oraz taczki z piaskiem i zatrudnić do odśnieżania obwodnicy,

· Ogolić Gałce jajka i wysłać do przedszkola za 200 zł czesnego (opłata ta uwzględnia brak przygotowania merytorycznego),

· Podarować Kusiakowi wszystkie psy ze schroniska           i zapas woreczków foliowych plus łopatkę,

· Raz na tydzień zasponsorować Pawłowskiemu hetero-sadomaso-transwestytę bez prezerwatywy.

BATMAN

· [image: image1.png]


Józek, nie daruję ci tej nocy.

· Zośka nie chrzań, tylko idź do banku     po siano bo ktoś nam koryto podwędził.

--------------------------------------------------------------

Brawa

Dla przewodniczącego Unii Pracy w Jeleniej Górze Kazimierza Klimka za pomyślenie o najbiedniejszych dzieciach naszego regionu, fundując im wspaniałą wycieczkę przed-świąteczną do AQUAPARKU w Polkowicach. Jakże blado wypadają w świetle takich zachowań działania naszych pseudolewico-wych władz ?

Gwizdy

Dla szefa SIMET-owskiej drukarni pana Pochłuda za brak niezależności i zaprzeczenie zasadom wolnego rynku odmawiając dru-kowania naszego biuletynu. Okazuje się, że w dalszym ciągu w naszym kraju, a może tylko w naszym mieście, pokutuje cenzura i poli-tyczne sterowanie. Na szczęście są jeszcze konkurencje.

*   *   *

Niewykluczone, że zmuszą nas kiedyś do zaprzestania publikowania tego biuletynu. Już wkrótce redaktorzy periodyku będą mieli pierwsze sprawy sądowe za rzekome naruszanie dóbr osobistych. Znaczy się - doceniają nas. Dnia 14 stycznia 2000 r. odbędzie się sprawa z powództwa Mariana Wojciechowicza, który m.in. ma wątpliwości czy wyłudził bezpodstawnie od kupców opłatę porządkową choć postępowanie prokuratorskie w tej sprawie trwa ? To ten od „FLORY”, a krążą pogłoski, że schodzi już do podziemi. Drugą założył nam Adam Pierzchała z Nowin Jeleniogórskich bo uważa, że ewentualne bycie prawicowym krytykiem literackim to obraza warta 4000 zł. Termin tej sprawy wyznaczono na 8 lutego ale obawiam się, że jeśli nie zadowolą sądu informacje znajdujące się już w aktach spraw, to ktoś będzie musiał nam fundnąć taryfę. My się nie prosiliśmy o cenzorskie represje. Teraz to już naprawdę możemy się czuć dowartościowani.    

=================================

Jerzy Buzek premier śmiechu warty, w porozumieniu z Leszkiem Balcerowiczem od mamony – straszą ludzi, że za niepłacenie składek ZUS będą pobierane kary finansowe. Uważają oni widocznie, że ludzie to złodzieje, którzy nie płacą składek bo nie chcą ? Tylko bolszewicy i faszyści wyciskali z organizmów ludzkich więcej niż mogły one znieść !

Oto wielkie jest koryto...

Pachnie strawą wyśmienitą

A więc przy nim z każdej strony 

Świńskie kręcą się ogony.

Każda świnia ryj swój pcha

I wyźera co się da

A chce zeźreć jak najwięcej

Jak najtłuściej, jak najprędzej.

Kiedy naźrą się dowoli 

To dostojnie i powoli

Idą do swojego chlewa;

Każda się przeciąga, ziewa

Najedzona, wypasiona

Bardzo jest zadowolona.

A chlewiki jak z bajeczki

Dywaniki, komineczki

Boazerie modrzewiowe

I posadzki marmurowe.

Każdy stoi w gęstym borze

Nad jeziorem i nad morzem

W górach także on być może.

W myśl zasady „chroń przyrodę” 

Tnie się drzewa stare, młode

Asfaltowe kładąc szosy;

Drą się świnki wniebogłosy 

Pod mój chlewik i pod mój

Niechaj drogi biegnie zwój.

Bym podjechać mogła szparko

Polonezem z sekretarką

Co dba o to by w korytko

To co lubię dano wszytko.

A ty człeku biedny, mały

Czemu tak wytrzeszczasz gały

Na te świnie wypasione ?

Nie ustąpią ci miejsca one.

Bo to prawda proszę pana

Nie od dzisiaj dobrze znana

Że kto bliżej przy korycie

Ten ma dostatniejsze życie.
Dla niektórych:

„Bywa że...

Gdy się dorwie do koryta

To drugiego się nie pyta

Czy mu dobrze, czy też źle

Tylko źre, źre, źre...”

Kazimiera Czurka
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